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G ł ó w n y m  w a r u n R i e m  p o m y ć :  n e j  r o z m n o ż y  z w i e r z y n y  —  fo spohój  w ł o w i s k u !

P R f i S f i  C O D Z I E N N f i  fi Ł O W I E C T W O
Obojętność'  dla spraw łowieckich i 

s łabe  zrozumrenie zadań i znaczenia 
współczesnego łowiec twa są, niestety, 
cechami całej niem’al (bo tylko z nader, 
nielicznemi wyją tkami)  polskiej prasy 
codziennej.  A szkoda,  wie lka  szkoda,—  
bo właśnie p ra s a  codzienna,  dzięki 
olbrzymiemu rozpowszechnieniu,  mogła  
by nieocenione usługi przynieść p r a ­
wdziwemu łowiec twu choc iażby przez 
umieszczanie z rzadka drobnych w z m ia ­
nek w spr’aw ach  łowieckich np. p r z y ­
pomnień o te rminach ochronnych,  ko­
munika tach o poczynaniach  z zakresu 
ochrony przyrody  i t.p. Fa ch ow ą prasę  
łowiecką czytują przeważnie  tylko m y ­
śliwi, na tomiast  gaze tę  czyta każdy 
człowiek inteligentny. A prawdziwym 
myśliwym chodzi właśnie o pewne m. 
niniun. zainteresowania i zrozumienia 
dla łowiec twa wśród szerszych war s tw  
inteligencji,  które do tąd  wyzbyć  się me 
może tępego  przekonania,  że łowiect  
wo jest  tylko rozrywką, lub w najlep­
szym razie —  dwudzies torzędną  kwe- 
s t ją wśród tylu innych ważniej szych 
ktyestyj społecznych.. .

M y ś l i w  znieśliby ze stoicyzmem ten 
s tosunek prasy do łowiec twa,  gdyby t a ­
ki s tosunek kończył się tylko na tej o 
bojętności .  W  istocie jednak  jest je­
szcze gorzej.  Bowiem prasa  codzienna, 
nie informując pr'awie nigdy czytelń 
ków o istotnych,  rzeczowych i c ie ka ­
wych  aktua liach łowieckich,  pozwala 
sobie zbyt często hasać  pę  polu dla 
siebie obcern, zdradzając  horenda lną  i 
gnorację w spraw ach  łowieckich.  W y s ­
sane  z- palca brednie o ńapada ch  stad 
w ' lczych na ludzi, o  pożarciu przez wii 
ki nieszczęsnej staruszki,  o potyczce 
patroli  s t raży granicznej  z wilkami — 
znamy aż nadto dobrze.  Gdy taka,  za 
przeproszeniem —  niemądra  wiado 
mość zjawia się w kronice wy padków 
jakiejś gaze ty  to fakt podobny można 
j eszcze usprawiedliwiać  brakiem m a ­
teriału sensacyjnego  do. danego  n u m e ­
ru. Lecz gdy g łups twa  podobne  pow ta ­
rzają s ię -s tale,  niemal w regularnych 
ods tępach  cz’asu —  prawdziw ego mjfśli 
wego ogarn ia  niepokój.

Fakty takie są popros tu n i epokoj ą­
ce dlatego* żts,. po pierwsze —  rodi i  
s ;ę-pytanie).1 jakiż to , , znawca“ robi z 
S^ebie'eksperta w spr aw ach  łowieckich 
gra j ąc  ro lęćs ta łego '• „ź ródłowego"  in­
formatora  ło.wieckiego w danym o r g a ­
nie pras j '?  po drugie — a la rmy podob­

ne nie pozos tają  bez echa, ekscytując 
domoros łych Ossendowskich  i j a ck  - 
Londonów do dzikich pomysłów orga­
n izowania  ekspedycji  karno - wilczych 
na terenie wojew ództw  Wschodnich .  
Biedne nasze woj ew ódz tw a Wschodnie  
stają się i pod tym względem upośledzo

wiec twa,  niż ma, przypuśćmy,  komuni­
kować  takie rewelacje,  jak —  że ry ­
sie w Polsce wyginęły i że je można  
widzieć tylko na s tarych obrazach,  a 
że głuszce i cietrzewie istnieją tylko w 
ba rwnych  fel jetonach (gaz.  W a r s z a w ­
ska  z dn. 1 9. rb., artykulik „Nasze b.

Pierwszy głuszec...

nej sprawiając-u  przeciętnego m.eszczu 
cha  warszawskieg o  czy krako.wskicgo 
wrażenie jakichś pól dzikich, gdzie na 
wet w granicach  „wielkiego Wilna" 
groźny wilk czyha na życie lduzkie.

Mniejsze jednak  o wilki —  chodzi 
mi o coś bez porównania  ważnie j sze­

g o ,  choć bardziej codziennego.
Lepiej zupełnie nie informować,  niż 

in formować źle.. Lepiej zupełn.e o. 
czemś nie pisać,  niż wypisywać ,  m ó ­
wiąc delikatnie —  nieścisłości.  Sądzę, 
że zdziałam w interesie prawdziwego 
łowiec twa^ gdy  powiem:  —  niech ra 
czej nasza prasa  codz ienna-( lub raczej 
jej olbrzymia większość)  t rwa  nadal  w 
swej .olimpijskiej -obojętności do ł o ­

my śl iw s tw o" ) ,  chociaż rysi patia u nas 
w Wileńszczyźnie po kilka sztuk każdej 
zimy ( w  woj.  b tan is ławowskiem są r y ­
sic zwierzyną niemal pospolitą)' , ,  głusz 
ców tokujących niżej podpisany sam 
słyszał co najmniej ze 40 Ście na przęśl  
strzeni jednego, co. p r aw da  najpięk 
niejszegjif' w Polsce,  tokowiska,  a cie­
trzewie.. .  Wys ta rczy  być na dworcu 
Wileńskim i widzieć rozradowane  t w a ­
rze nemrodów wraca jących  z połowa 
nia a ob ładowanych  „farbow ikami“ ... 
Wy sta rc zy  wreszcie przejrzeć menu 
pierwszej  lepszej restauracji  wileń­
skiej.

Albo inny kwiatek Znacznie gorszy 
bo jcżelii autor  artykuliku „Nasze b. my

bo jeżeli autor  'artykuliku „Nasze b. my 
ś l iwstwo" biadał  nad zanikiem zwierza  
myś l iwsku),  lecz bądź co bądź  działał 
w najlepszej  intencji —  ra towania  z a ­
grożonej  napraw dę  fauny. Atoli „au tor"  
wzmianki  kronikarskiej  z nr. 213 
„Dziennika Wl ieńsk iego" (z dn. 17. 9. 
rb.) namawia  wręcz myśl iwych dc pot  
low’ania na zające już ad dnia 1 paź - 
dziernika, j akkolwiek rozporządzenie 
p. w o jewody Wileńskiego  z rb„ w y d a ­
ne dla ra towania  malejących zwierzo- 
s tanów zajęczych przedłużyło ochro­
nę na szaraki  i bielaki do dnia 15 li 
s topada.  O wydane m  rozporządzeni i  
zostały wydane  parokrotne komunika 
ty do prasy. -Niestety przez pewien od 
lam prasy wileńskiej  komunika ty te zo 
s tały z ignorowane i zapewne powędro. 
wały  do kosza, na tomias t  zjawiła się 
wspomniana  wzmianka  —- mylna, wpro  
w’adza jąca  w błąd czytelników, a więc 
—  szkodliwa.

Nie jestem pesymistą.  Wierzę,  że 
niedalekim jest  dzień, gdy  każdy uświa 
domiony człanek społeczeństwa,  cho3 
ciażby do flinty i myśl iws twa miał 
ws t rę t  wrodzony,  umieści j ednak  ło ­
w iectw o prawdziwe (synonim ochro­
ny przyrody)  na miejscu odpowied-  
niem w sferze społecznych zaintereso­
wań człowieka intel igentnego.  Zanim 
to jednak  nastąpi ,  mniemam, że będę 
rzecznikiem p ra w d z iw e g o  łowiec twa,  
gdy  -.głoszę apel pod adresem pol ­
skiej p rasy  codziennej:  Panowie!  jeże­
li macie podawać  w sprawach  łowiec 
kich informacje błędne,  to lepiej tych 
informacyj nie podawajc ie  wcale!

Patrjotyzin „ reg jona lny"  każe mi 
stwierdzić z p r aw dz iw ą  satysfakcją,  że 
apel mój nie dotyczy prasy  wileńskiej,  
mającej  naogjSł dla łowiec twa należyte 
zrozumienie.  Nie dotyczy on zwłaszcza 
„S ło wa"  które od szeregu lat udziela na 
swych łamach gośc iny sprawom łowie­
ckim gościny niezupełnie bez in te re sow ­
nej, lecz niemniej b. serdecznej. . .  Nie­
stety pewńen organ prasy wileńskiej 
s tanowi  tu wyją tek —  chroniczny.. .

Michał K. Pawlikowski.
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2 DODATEK ŁOWIECKI DO „SŁO W A "

c z a r n y  b ó b r  W G r o d n i e
Osiedla bobrowe,  tak zwane żere­

mia, były obfite kiedyś w dawnej P o l ­
sce,  a szczególnie na Polesiu,  oraz nad 
brzegami  Wis ły  i Bugu.  Niestety! tak 
nieopatrznie gospodarzy l i śmy na tern 
polu, że dziś bóbi  należy do wielkich a 
cennych rzadkości ,  a s tanowiska jego 
o taczamy czułą opieką  i czujną strażą,  
ba! nawet  zak ładamy sztuczne osiedla 
bobrowe.  A już zgoła do unikatów n a ­
leży czarny bobr, który ongiś zal iczany 
do najprzedniejszych,  był zńanj '  dobrze  
na ziemiach polskich pod nazw ą  bobra  
l i tewskiego.

Bytu jący  obecnie w Szkolnym Ogro 
dzie Biologicznym w- Grodnie czarny  
bóbr, wzbudzi ł  zainte resowanie  w  ca­
łej Polsce.  Ogląda ło  go  już wielu u c z o ­
nych, a ostatnio między in. prof. uniw. 
dr.  Ed w ard  Schechtel  i  prof. uniw. dr. 
W ła d y s ł a w  Szafer.

Historja znalezienia się tego bobra  
w  Grodnie  jest  nteresująca.  W  okol i­
cach Łunny (pow. Grod no)  ubił w 
ostatnich latach jeden z ch łopów b o ­
bra,  a po spieniężeniu g o — naturalnie 
żydowi  —  dokończył  b u do w y  własne­
go  domu. W  niejakim czasie dom ten 
spłoną ł  doszczętnie z n iewiadomych 
przyczyn,  a wśród  okol icznego ch łop­
stwa  gruchnęła  s t raszna wieść,  że to 
kara  Boża  za ubicie bo bia .  Odtąd  nikt 
z okolicznych chłopów nie zabije bo ­
bra.  Jednak  przebiegły chłop p o s t ę p u ­
je inaczej.  Napotk ane  zwierzę zmasa­
kruje kołami niemożliwie i czeka 'aż 
ono,  ledwie się poruszając,  zginie w 
najbl iższych dniach.  W t e d y  chłop b i e ­
rze bobra ,  spokojny,  że zwierza nie za­
bił... tylko samo.. .  zginęło. Nie ma to 
jak  chłopskie rozumowanie! . .

Czarny bóbr grodzieński  należy 
właśnie  do takiego bobra  ciężko przez 
chłopa pobi tego.  Zm'altretowan e n i e ­
miłosiernie zwierzę siedziało na nie­
meńskiej  wyspie w  pobliżu Łunny. Do 
wiedziała się o tern tamte jsza w i d c e  
uspołeczniona nauczycielka M. Rein 
ha rd tó w n a  i donios ła o tern te legraf icz­
nie inżynierowi Kochanowskiemu w 
Grodnie,  s tory  odwrotnym pociągiem 
wyjechał  do Łunny.  Tu  po całodniowej  
goni twie  po Niemnie i j egb  zarośnię­
tych brzegach i wysepkach ,  zdołano 
wreszcie  schwyta ć  żywego bobra  do 
silnej sieci rybackiej .  Nieszczęśl iwy 
był  w idok  tego zwierzęcia.  Oprócz 
ogólnego  potłuczenia,  a szczególnie 
głowy,  miał b rak  praw ego oka i zmiaż­
dżoną  p r a w ą  przednią nogę.

Przywieziony do Grodna ,  oddany 
został  pod opiekę lekarską,  która oka- 
zhła się zbawienną .  Wylizało się bie 
dac two,  zrosła mu się noga  w  g ipsowej 
opasce,  lecz tylko oka nikt mu już nie 
wróci .  W p u sz c z o n y  do basenu głębo­

kości 80 cm., a 2:15 m. średnicy,  z a ­
żywa często kąpieli,  poza tein ma tuż 
po s t aw ia ną  w ygodn ą  budkę,  w której 
spoczywa.  Nadzwycza j  miłe wrażenie

zrobiło na mnie to nader  c iekawe zwie­
rzę, wypas ione  pod troskl iwą opieką 
inż. Kochanowskiego!  Opowiadano  mi, 
że chory bóbr,  gdy  mu zakładano opa 
trunek,śstękał  jak człowiek i płakał  rzę- 
sistemi łzami, potwierdza jąc  dowod-

Spędza jąc  obecnie lato w kilku mie j ­
scowośc iach dosyć od siebie odległych, 
miałem możność  obse rw ow ać  zwierzo- 
stany paru naszych powia tów, które 
kolejno r o z p a t r z ę ^

W  gminie Mejszagolskiej ,  pow. W r  
leńsko-Trockiego,  sezon letni był kata 
strofalny dla zwierzyny wodnej i błot­
nej. Kaczek nie by ło zupełnie,  gdyż 
wszelkie błota i rzeczki wyschły .  Je ­
dynie n’a dużych jeziorach widywałem 
nieliczne s tadka  cyrariek, nie p r z e k r a ­
czające 8 sztuk. Krzyżówki spotyka łem 
tylko pojedyńczo.  Po  ginących kału 
żach brodzi ły kszyki, zresztą bardzo

nie słuszność wyrażenia  „płaka ł  jak 
bóbr".

Niecodziennym tym okazem p o w i n ­
ni się zain te resować w pierwszej  linji

p rzyrodnicy  i myśliwi wo jewó dzt wa 
wileńskiego,  jako najbliżsi Grodna  Nie 
każdemu bowiem jest  dane w ży^iu, 
widzieć żywego bobra,  a tern mniej 
czarnego.

Józef W łaoy.sław Kobylański.

nieliczne. Lepiej na tomias t  p rzeds ta ­
wia  się s p r a w a  z zającami.  Tych  jest  
j eszcze sporo i każdego ranka  można  
było widzieć kilka sztuk Spotykałem 
również sarny,  ale tylko jałowe kozy. 
Kozła nie widziałem ani j ednego.  Co 
się tyczy kuropatw,  to w  majątku,  w 
którym bawiłem, nie pozos ta ło  po z i ­
mie ani jednej,  a i na te renach s ą s i e d ­
nich podobno także wyginęły^ Z a s t r a ­
szającą popros tu jest w tej gminie ilość 
drapieżników lotnych: j edne go  tylko 
ranka  widziałem 3 gołębiarzy,  1 kobu­
za i 2 krogulców.

Acifauna jeziora Trockiego  jest  na

der obfita. Na  wodnem przes tworzu,  
zwłaszcza  na jeziorze Łuka,  rozprze*:, 
s t rzen ia jącem się za majątkiem Zatro- 
cze, p ływają  liczne s tada  kacze po 25 
— 30 sztuk. Z wy sp  i p rzybrzeżnych 
trzcin podnoszą  się ciężko -czaple siwe 
lub błyskawicznym lotem śmiga ją  drob­
ne kuliki. Niekiedy w powie trzu k o ły ­
sze się biała sylwetka  —  mewy p o ­
spolitej,  któfa zżyta z widokiem ludzi, 
daje ła two podjechać  łodzią na kil­
kanaście met rów w przec iwieńs twie  
do kaczek,  które nie dopuszcza ją  bli­
żej niż na kilkaset kroków.  Rzadkim i 
pięknym ptakiem,  spotyka jącym się 
nad Trockiem jeziorem jest  orzeł rybo- 
łów, k tórego niejednokiotnie w i d y w a ­
łem o świcie w  pobliżu ZatrocZa.

Wreszc ie  chcę jeszcze wspomnieć  
o zwierzostanie krainy bagien n ieprze­
bytych roz ległych msza rów i borów 
sosnowych,  w  pow.  Mołodeczańskun.  
Tam,  jak zwykle,  kaczek jest mnóstwo,  
a nad moczarem Ja s i eno w a  p. Cywiń­
skiej unoszą się stada,  dochodzące  do 
dwiestu  sztuk. W  miejscowości  takiej 
w p f a w n y  strzelec już po półgodzinnem 
polowaniu nie może udźwigać  swej 
zdobyczy.  Cietrzewi jest  też sporo,  a 
s tadka  młodych spotykają  się na  k a ż ­
dym liemal mszarze.  Natomias t  zajęcy 
jest  bardzo  mało. Przyna jmnie j j’a nie 
widziałem ani j ednego  w  ciągu swego 
k ilkunastodniowego pobytu w  tamtych 
st ronach.  Jeszcze w spom nę  o żóra- 
wiach,  których stadko,  złożone z 4 
sztuk, widziałem na łące -nad rzeką 
Cną.  W  zaroślach spotyka łem sporo 
gołębi .i j edyną  parę jarząbków,  która 
stale przebywała  w świ-erkowym za­
gajniku.

L. Pac-Pom am acki.

Z Towarzystwa uowieckiego Ulu- 
jewtidzfwa UMIeńsKiegn

T ow arzystw o przypomina P .P . Myśli­
wym, że w  sezonie bieżącym, zgodnie z roz­
porządzeniem p. wojewody wileńskiego, po­
rwanie na zające (szaraki i bieiakp może 

być rozpoczęte dopiero w dniu 16 listopada.
Identyczny termin (przedłużony) obo­

wiązuje również na obszarze województw  
sąsiednich —  Nowogródzkiego i białostoc­
kiego w myśl rozporządzę odnośnych P. P. 
wojewodów.

Do p. p. Czytelników dodatku 
łowieckiego

P.P.  Czytelnicy,  k tórzy są przypad  
k o w a  w pos iadaniu zbędnych numerów 
dodatku  łowieckiego,  zwłaszcza  z lat 
1926 i 1927 , proszeni  są uprzejmie o 
odstąp ienie tych numerów (ewent .  za 
opłatą,  jaką sami w skażą)  redakcji  do 
d’atku łowieckiego.  Ła sk awe  oferty pro­
simy składać pod  adresem:  Wilno,
Urząd Wojewódzki ,  M. Pawl ikowski .

HASSIE Z B I E R Z d S T A H Y

NA C I E T R Z E W I E
Dni'a 2 maja rb. -około godz. 16 kończy­

łem pośpiesznie robotę biurową; podpisywa­
łem ostatnie listy, prawie nie czytając ich. 
T aksów ka  stała już prl'ed bramą. Koledztys 
myśliwi niecierpliwią się, a tu znowu coś do 
podpisu nidsą. Jedziemy do P. na toki cie­
trzewi, bo to jutro święto,, a wieczorem rmŁ, 
my być na ciągu słonek. Rzucam wszystko-, 
biegnę do domu po strzelbę, chwytam ła ­
dunki i jakieś paczki, które mi przezornie 
przygotowała żona i bez obiadu, ku zgorsze­
niu* kucharki, siadam do samochodu, w na- 
dz:ei, że przecież w  P. u naszego gajowego 
Waluka, coś mi zjeść dadzą. Jedziemy we 
czterech: magister, p. K., p. S. no i natural­
nie ja. Wszyscy, nie wyłączając mnie, m y ­
śliwi zapaleni. W  samochodzie ciasno, bo 
wszyscy jakieś paczki z sobą, zapewne, jak 
przynuszczam, z żywnością na dwa dni wio­
zą. Magister piastuje ńa kolanach jakąś po- 
dejrz.anie bulgoczącą paczkę i czerv'ony p a ­
rasol. Bulgocząca paczka zaniepokoiła mnie, 
bo przecież wiadomej, że wszyscy czterej je 
steśmy zwolennikami prohibicji i sympaty­

kami T-w a „T rzezw o f( |‘, parasol zaś zdzi­
wił mnie, bo pogoda była cudowna,
a ja nigd) na polowanie z parasolem nie 
jeździłem. Magister uspokoił mnie.. W pacz­
ce była na wszelki w ypadek woda Francisz­
ka Józefa, czerwony zaś parasol, magister 
zabrał zgjsobą, gdyż, jak mówił, byt to j e ­
go fetySz,.^przynoszący nui szczęście, zresz­
tą parasol taki, jak tw erdzit, zawsze się przy. 
dać może. Zapewne, pomyślałem przezor­
ność nigdy nie zawadzi, a że myśliwi są 
zawsze trochę przesądni, więc i ja w ten 
fetysz uwierzyłem. Droga do P., jak twier­
dził p. S. miała być doskonała. Ruszamy. So- 
mochód skacze po bruku wileńskim. Jeszcze 
przed rogatkami w padam y w jakieś doły, za 
Wilnem znowu doły i straszne kałuże, s a ­
mochód sapie, pod spodem coś trzeszczy, 
co chwila uderzamy głowami w wierzch pu­
dla samochodowego, obijamy sobie wzajem 
nie boki i jakoś po tej „doskonałej" według 
słów p. S. drodze do F. dojeżdż'amy-ó g. 18. 
Gajowy Waluk zaraz^prowadzi nąs na słon­
ki w miejsce, gdzie, jak mówi, ciągną dosko­
nale. Niestety, nie widzieliśmy ani jednej 
tył ko cietrzewie pzuszykaly na łąkach za roj. 
stem, a nad glowam- przelatywały cyranki.

Wróciliśmy zmęczeni do chaty Waluka u g. 
22, gdzie już czekał na nas sam owar i lek ­
ka przekąska. Rzuciliśmy się na rozesłane 
siano aby chociaż godzinę odpocząć

O godz. 12 i pół, a właściwie o g. 0.30, 
Waluk zbudził nas. Kon już był zaprzężony, 
bo chociaż do toków było tylko nie całe dwa 
kilometry, lecz ze względu na zmęczenie, cie 
mną noc i moje serce, które, widać z powo- 
du gorącego umiłowania piękna w  naturze 
pod każdą postacią, jest trochę wyczerpane, 
postanowiliśmy drogę tę odbyć na woz.ie.

Syn Waluka, Józef, rozlokował nas w 
przygotowanych wcześniej budkach. Budki 
zrobione po mistrzowsku, widać,' że Waluk 
pod okiem mistrzów uczył się budki te robić. 
Doskonale z.akryci, mieliśmy siedzenie w y s ła ­
ne słomą, dołek na spuszczenie nóg i nawet 
oparciejż ziemi i miękkich gałązek sosnowych 
Noc była ciemna. Na wyiskrzonym gw iazda­
mi niebie ani jednej chmurki, powietrze mraźj 
ne, czyste; zbierało się na mróz. Było cicho 
i uroczyście,, tylko nad rojstem słychać było 
beczenie kszyków, odzywała się sowa w  po­
bliskim fesie i wtórował jej puszczyk gdzieś 
niedaleko budki. Nabiłem strzelbę i czeka­
łem. Powoli gwiazdy zaczęty blednącV na

wschodzi^jzaróżow iło się niebo; światło. I 
nagle WaSpray samej budce, odezwał się 
cietrzew, z początku nieśmiało, później czu- 
szykanie było coraz silniejszff, namiętniejsze 
Cietrzew wzy wał Ty wali do w'alk.. Słucha­
łem z biciem serca, lecz strzelać nie chcia­
łem, zresztą cietrzewia nie widziałem. Robi­
ło się coraz jaśniej, cietrzew z głośnym czu- 
•szykaniem zaczął się oddalać i oto na ja- 
skrawem tle wschodzącego słońca, o sto kro 
ków odeinnie, rozpoczęła się walka W idzia­
łem doskonale dwa koguty jak z rozpostar­
temu skrzydłami nacierały na siebie coraz za­
jadlej, podskakiwały, puszyły sie i znowu 
rozpoczynały walkę. Padł s trza1. To sąiiad 
mój, magister, palnął do jakiegoś namiętnego 
koguta, lecz bez skutku. Cietrzewie ńarazie 
zamilkły, potem bijąc się w dalszykn ciągu, za 
częly się oddalać. Naókoło odzywało sie już 
więcej cietrzewi. Nad rojstem dziesiątki be- 
ką*sió\v wabiły samice beczeniem, samice, skro 
mnie dawały znać o sobie swojem „tikut, ti- 
kut, tik, tik, tik", z pobliskich bagien flRgfe 
wal się kaczor, cietrzewie w oddaii bełkota)- 
łyp nad głową przeleciał sznur źóraw : z ża­
łosnym kiango 'em, gdzieś daleko-zawył prze­
c ią g le  wilk. Wiosenny flirt stworzeń leśnych
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0 0  FONÓW M Y U l W Y O H
W  myśl iwskim s ie rpniowym docfat- 

k u  do „Sf ow a11, w  artykule „Rzadkie 
ptaki  WUeńszczyzny1 wyczytałem 
wzmiankę  że pod Wilnem zabi ty został  
. „tukan11 (Ram-phaiis magai ros t r i s ) .  P o ­
n ieważ zabicie pod Wilnem „ tu k a n a 1, 
p taka ,  Zamieszkującego,  o  ile się nie 
mylę,  Po łudniową Amerykę,  do  dalekie 
go lotu, z pow odu  swej budowy,  arie 
p iz ysposobionego ,  wydało  mi się ni,t 
p rawdopod ob ne m,  prze to w kołach my 
śl iwych s tarałem się zasięgnąć co do 
iego bliższych informacyj.  Nikt z my- 
śliwycn,  k tórych znam, nic o zabiciu 

^ t u k a n a 1 nie w i e d ^ a ł ,  z ak o m u n ik o w a ­
no mi tylko faki, że w roku 1926, przez 
jednego  z wileńskich prepara torów ,  z o ­
stał  sp rzedany  jakiemuś ma gnatowi  z 
pod  Wilna wjrpchany „ t u k a n 11, j akoby 
pod  Wilnem zabity.  Z tego samego za- 
pew ne źródła Szanowny Autor a rtyku 
łu ę;Rzadkie Ptaki  WHeńszczyzny11 o- 
trz) 'mał wiądontość o zabiciu owego 
, , tuk an a11 pod Wilnem.  Jest  to więc ja- 
icieś nieporozumienie,  czy też k a r y g o d ­
ny figiel k tóregoś  z pp. myśliwych,  
iub też samego prepara tora.  Figiel ten 
na zywa m karygodnym dla tego, że wia 
domość  o zabiciu „ t u k a n a 11 pod W ' P  
nem, ogłoszona  w pow’aznem piśmie ło- 
wieckiem, za jakie uw ażam y obecnie do 
da tek  myśliwski do „S ło w a 11, może być 
powtó rzona  przez któreś z naszych 
pism przyrodniczych,  a stąd dos tać  się 
d o  zagranicznej  p ra sy  przyrodniczej ,  
która posądz ić  nas może o nieuctwo,  
czy też o świadome wp ro wadz an ie  w  
b łą d  pr*asy.

Taki ch  żar tów,  wprowadza jących  
w  błąd ludzi nauki,  robić, jak sądzę, 
nie należałoby.

W ogó le  pp.  p repara torzy  powinni 
wiedzieć,  że obowiązkiem ich jest  nie 
tylko wypychanie ,  w mniej,  lub więcej 
fan tastycznych pozach,  nadesłanych im 
okazów, lecz umieszczanie n’azw przy 
każdym okazie.  Jeżeli okaz p taka jest  
im nie znany winni zasięgać co do t e ­
g o  rad ludzi kompetentnych,  ludzi na­
uki.

No,  ale lepiej już jeżeli p tak  w y p ­
chan y  nie jest  wcale nazwany,  niż gdy­
b y  miał być nazwany błędnie,  jak to 
było zapewnie  z owym „ tu ka nem 11.

Ale nie tylko wileńscy pp. p r e p a r a ­
torzy grzeszą  brakiem wiadomośc i,  po ­
t rzebnych przy zawodzie prepara tora .  
Kilka lat temu w gabinecie jednego  z 
moich przyjaciół,  zauważyłem w y p ch a  
ną „śn iegułę11 (p lec t rophanes  niv’a 
lis) —  zwaną  często błędnie-ępwróblem 
po la rn ym 11—  która była nazwana  przez 
k tóregoś z wa rszawski ch  prepa ra tor ów 
jako  „Pluszcz  w o d n y 11 (cinclus aquati- 
cus) .

W  zbiorach jednej  ze szkół -—  nie 
w Wilnie —  zauważyłem pyszny okaz

samicy b ło tmaka zbo żowe gb  (circus 
cianeus)  okreś lony jako „kania  wielka11 
(nSilYils milvus) .

Horendalne te błędy,  a właściwie 
nieuctwo prepara torów,  jest  n a s tę p ­
s twem tego,-| .ę właśnie my, myśliwi za 
ufało interesujemy-się przyrodą , za m a ­
ło s ta ramy się. ją poznać.  Wie lu m y ­
śl iwych rrfe wie często co bije. N ie d a ­
wno", na jednem z polowań,  dobry i doj; 
świadczony myśliwy chcąc zdobyć  „kor  
szunka11, jak się wyraził ,  strzelił do ku 
kulki, którą inny myśl iwy nazwał „ p u ­
s tułką11, i nawet  wymieni ł  nazwę ta ko ­
wej (Falco t inunculus) .

W  związku z powyższem .pozwalam 
sobie wwśtąpić do SzhnOwnych Ko le­
gów  myśl iwych z nas tępującą  propo ­
zycją,

Jesteśmy obecnie w  okresie jesien­
nych przelotów p tac twa ,  Na  polowa­
niach często udaje nam się zdobyć  okaz 
rzadkiego -ptaka. Jeżeli p tak  ten jest  
ładnie upierzony,  odda jemy go do w y ­
pchania  prepara torowi  i zawie-

Apori z  wody.

szaińy go, jako ozdoląę, w naszym ga ■ 
binecie. Jeżeli zaś ptak jest  skromnie 
upierzony,  to nie wiedząc  co z nim z ro ­
bić, wyrzucamy go. me bacząc  na to, 
że w ten sposób  niszczymy okaz, słu 
żyć mogący  dokumentem dla rozjaśnie­
nia przez ludzi nauki,  szlaków,  j’akimi 
ptaki wędrówki  swe odby wa ją .

Czyby ni-e b y ła  wsk azane  aby,  w 
razie zabicia przez nas w cza-sie przelo­
tów jak iegoś nieznanego nam ptaka,  
odsyłać go do wydzia łu przyrodniczego 
Uniwersytetu Stefana Batorego  z p r o ś ­
bą  o określenie nazwy zabi tego .oka­
zu. Przypuszczam,  że szanowna redak ­
cja naszego  sympatyczneg,o dodatku

myśl iwskiego do „Słowną11, zechce p o r o ­
zumieć się z którymś z profesorów, zaj- 
mujcących s.ię badaniem prze lotów p t a ­
ków i wskaże  nam adres,  pod który 
zabite okazy wysyłać należy.

W  ten sposób dopomożemy nauce do 
właściwych nadań,  w gabine tach  n a ­
szych będz iemy mieli okazy, które b ę ­
dą nietylko ozdobą  ale jednocześnie słu 
żyć będą  j 'akoyokazy przyrodnicze ku 
nauce kolegów myśl iwych i tych nie 
myśl iwych,  którzy miłują przyrollę i in 
teresują się jej pięknem. Poznanie  p ta ­
ków, które bijemy, uchroni nas  w  p r z y ­
szłości od lekkomyślnego zabi jania pta 
ków pożytecznych jako „ko rs zun kó w 11, 
no i uchroni  nas -od śmieszności  naby ­
wania  wypchanych  „ tu k a n ó w 11, zabija- 
nych pad  Wilnem.

Za życia;nieodża łowanej  pamięci  .e 
dak tora  „Łowca  Polsk iego11 pana  Jana 
Sztolcmana,  zabite okazy  p t akó w  o d s y ­
łać można  było do Redakcji  Łowca  
Polskiego gdzie pan Szt-olcman o k r e ś ­
lał nazwę ptaka,  a nawet  pośredniczył  
w odsyłaniu takowego,  na żądanie,  db 
preparatora.  O ile wiem, śp. pan Sztol-

fot. M. Borowski.

eman zdobył  w ten sposób  pewną  ilość 
c iekawych okazów p tak ów  przelotnych,  
które jako wyj-ą chane okazy są dziś w 
muzeum Branickich.*)

Przy wysyłaniu zabi tego p taka  n a ­
leży wymń-nić miejscowość,  gdzie p tak  
zabity został,  dokładną  datę zabicia,  
godzinę,  kierunek wiat ru i możl iwy krót

*) Sądzimy, że obecnie określaniem p ta ­
ków, proponowanem przez Sz. Autora, za 
jgłby się Instytut Łowiectwa w  W arszawie 
(N. Świat 35). Rzecz prosta —  za zwrotem 
kosztów, względnie, o ile chodzi pi człon­
ków Instytutu —  bezpłatnie. Komunikat o 
Instytucie Łowieckim podaliśmy w sierpnio­
wym numerze dodatku Iow. (Rrzyp. Red.)

Łowiecka skrzynka pocztowa
W  „łowieckiej skrzynce pocztowej*1 do­

datku łowieckiego umieszczane są odpowie­
dzi redakcji w e wszystkich sprawach coty- 
czących łowiectwa, w szczególności zaś od 
powietizi na zapytania P. P. Myśliwych w 
sprawach wykładni i praktycznego s tosow a­
nia poszczególnych przepisów praw a łowiec­
kiego oraz najważniejsze w ;adomości z p ra ­
wodaw stw a łowieckiego Zapytania należy 
kierować listownie pod aoresent: Wilno,
Urząd Wojew"ódzki, At. Pawlikowski. Csopy 
nadsyłające znaczki pocztowe na odpowiedź 
otrzymają odpowiedzi Listowne niezależnie 
od i :h umieszczenia w „sKrzynce pocztowej ‘.

Panu I. P. w  S.: l ) M o c  ważności p o ­
zwolenia na broń upływa w  dniu 31 g ru d ­
nia danego roku kalendarzowego. Z tego 
wynika, ze ten, kto do daty powyższej me . 
otrzyma) pozwolenia na rok następny, ani 
nie złożył podania o  prolongatę przed upły­
wem tego terminu, posiada broń nielegalnie. 
Starostwa nasze dają jednak. 'ze  względów 
życiowych •—• pewien pótoficjalr.y „termin 
laski", który zależnie od miejscowych w a ­
runków, ‘trwa zazwyczaj 1 do 3 miesięcy 
(licząc od dnia 1 stycznia nowego roku). 
Po upływie tego terminu niezlożenie po da­
nia o-odnowienie  pozwolenia każe domnie­
mywać. 'S i ę  zlej woli u posiadacza i S taro ­
stwo wymierza karę za nielegalne posiada­
nie broni, lecz ściśle biorąc, kara taka m o­
gła być już wymierzoną w aniu 1 stycznia, 
bowiem każdy posiadacz broni powinien 
wiedzieć, że z końcem roku pozwolenie je ­
go traci ważność i powinien sam się zatro­
szczyć o odroczenie pozwolenia, nie czeka­
jąc przypomnienia ze Starostwa. P.sze Pan, 
że podanie o .odnowienie złożył Pan dn. 15 
sierpnia, czyli prawie po upływie 8 miesię­
cy od czasu, gdy je Pan powinien był złożyć. 
To też wnosić należy, że Starostwo przyję­
ło pod rozwagę okoliczności łagodzące i 
usprawiedliwiające Pańską zwlokę, wymie- 
izając niedużą karę grzywny w kwocie zł. 
3Jqradyż teoretycznie Starostwo miałoby pra­
wo ukarać Pana grzyw ną 3.000 (wyraźnie 
—  trzech tysięcy) złotych iub arekatem do 
3 miesięcy ora-z zarządzić konfiskatę broni. 
Wniesienie przez Pana podania o w znowie­
nie, już po doręczeniu Panu wezwania o 
w y zb y cu  się broni nielegalnie posiadanej, 
jest tutaj bez znaczenia.

2) W myśl art. 618 kodeksu postępo­
wania karnego, osoba, której wymierzono 
karę karnoadm inistracyjną, może zwrócić 
się w terminie 7-dniowym od daty ogłosze­
nia jej orzeczenia karnego z żądaniem skie. 
rowania sprawy do Sądu Okręgowego. Ż ą ­
danie n a leż '  wnieść do Starostwa.

' Panu I. Ronianowiczowi w Reksciach: 
Sprawy rybackie, j'ako pokrewne sprawom 
łowieckim, byłyby przez nas chętnie porusza­
ne w dodatku łowieckim Niestety, nikt w 
tych sprawach artykułów do nar, nie przy­
syła. To samo dotyczy imfych dziedzin pO - 
k rew njch  łowiectwu, np. wspomnianej przez 
Pana sprawy kultury rolnej w związku z 
hodowlą zwierzyny i t. p. Nasz apel do czy 
telników o współpracę dotychczas większe- 

• gńi echa nie budzi. M P.

ki opis wa ru nk ów  zabicia,  t.j. czy zabi­
ty został  w lot, czy siedzący,  czy ła t ­
wy był do podejścia,  czy był w  stadzie,  
czy leciał sam i t.p.

A możeby tak udało się za p o czą t k o ­
wać  w Wilnie gabine t  przyrodniczy,  w 
którym umieszczal ibyśmy wypchane  o 
kazy zwierząt  i p taków, zam.eszkuią 
cych w Wileńszczyźnie,  lub też w W i­
leńszczyźnie zabitych.

Siefan Rószkiewicz.

i błotnych rozpoczął się na dobre. Życie p u ­
szczy domagało się swoich praw w imię w.el 
kich przykazań przyrody, w imię koniecznoś­
ci podtrzymania gatunku Słuchałem jak gdy­
by zahypnotyzowany. Wiele już poranków w 
swojem dość długiem życiu przepędziłem z a ­
słuchany w te odgłosy przy rody i myślą 
wielbiłem dzieło Stwórcy, zapomniawszy czę 
sto o polowaniu. I teraz odłożyłem strzelbę 
i słuchałem.

Widać już byio w  pewnem oddaleniu bud 
ki sąsiadów, lecz cietrzewie, po t.zw. „ S z a ­
basie11, zaczęły tokować słabiej.,) słychać byio 
zaledwie trzy, czy czter, koguty. 1 oto s t a ­
ła się rzecz niezwykła, Z budki, którą zajmo­
wał p. K., padł strzał, widziałem jak kogut 
podskoczył : padł na ziemię, Z budki wy> 
szed1 p. K. i zaczął zbliżać się do . miejsca 
gdzie padł cietrzew, nagle położył na z ie­
mię strzelbę, potem zdjął z siebie torbę my­
śliwską, zdjął powoli kożuszek, z głowy z e r ­
wał ogrumną czapkę futrzaną, którą nosi zwy 
kle, gdyż ob'awia się przeciągów i zaczął 
biec w kierunku rojstu, po, chwili usiadł z z a ­
miarem zdjęcia butów i innej g a rd e ­
roby, lecz posiedziawszy chwilę, wstał, ma- 
-chnąl ręką i wszedł znowu do budki. Okaza-

łojghi, że postrzelił cietrzewia i pragną! go 
schwycić, lećz. cietrzew na nogach znikną! 
w rojście.

Nad ranem mróz był większy. Tok się 
skończył. Zmarznięci wróciliśmy do chaty. 
Jakże gorzko żałowaliśmy swoich prohibi- 
cyjnych Drzekonań i tego że chociaż aia 'Ce­
lów leczniczych nie zabraliśmy z sobą trochę 
alkoholu. Szczęściem magister miał z sobą 
iakąś nieszkodliwa tinkturę do zewnętrznego 
użytku, którą zastosowaliśmy do wewnątrz 
i to nas trochę rozgrzało, lembardziej, ż,ej 
wypiliśmy.po kilka szklanek doskonalej h e r ­
baty.

Położyliśmy się spać we trzecli na rozt- 
sianeni obficie sianie na ziemi, p. S. zajął 
tóżko. Obola godz. U obudziła mnie ro zm o ­
wa w sąsiednim pokoju. To p. X zwierzał 
się żonie gajowego Walukowej ze swoich 
cierpień, Walukowa radziła zioła, któife ja k o ­
by rosiy wpobliżii rojstu, gajowy Waluk 11- 
żywanie ziół krytykował, radzi! natomiast 
zamawianie przy kole starem, zdjętem z drew 
nianej osi, gdyby,'iaś zamawianie me pom og­
ło radził wyjść w nocy przez okno z pokoju 
sypialnego, obejść dom z lewa na prawo i 
wejść znowu przez ok no. ALiał to być ś r o ­

dek niezawodny, stosowany przez samego 
Waluka z doskon'ałym skutkiem. P. K. v ie- 
rz.ył jednak w ęccj w skuteczność' kuracji 
ziołowej i pośzedł szukać Żipł. Usnąłem zno­
wu i i ;-ó'c i i o , nie budziło mnie nawet pochra­
pywanie śpiącego óbok magistra i jakieś nie­
samowite, głośne mruczenie, śpiącego na łóż­
ku r S.

Pomimo zmęczenia spać długo nic m o ­
głem, około godz iny '1 2  zbudziłem siękźno- 
wu. Magister chrapał w najlepsze, natomiast 
p. S. wykonywał jakieś-^gwałtowne i nieo­
kreślone ruchy. Których znaczenia zrozumieć 
nie mogłem. Człowiek solidny, spokojny, j a ­
kim jest p. S., przewracał się z boku na bok, 
podnosił kołdrę i znowu gwałtowne .ruchy 
wykonywał ręką p,av.ą i lewą. Sądziłem, że 
jest to atak epilepsji, a że wierzę,.-zirWsze w 
skuteczność pomocy Ludzi światłych, więc o- 
budziłem magistra. Przestraszony magister 
obudził p. S. krzykiem. Okazało się, że wszy 
stkie pasożyty, znajdujące się włóżku, napad­
ły na p. S., który przeż sen bronił się, jak 
mógł, lecz bezskutecznie. O śnie nie było już 
mowy, a że p. K. wrócił ju?i» kwaśny z b e z ­
skutecznego Doszukiwania ziół leczniczych, 
więc zasiedliśmy do obiadu, który z g ó t S

wała nam Walukowa, a, który smakował nam 
bardzo.

Wieczorem poszliśmy znowu na ciąg sio 
nek. Ciagnęła tylko jedna i to bez chrapa­
nia.-,0  godz. 1 Waluk zbudził nas znowu na 
toki. CŁ+rzewie tokowały słabiej ja n ó  st.ze 
lałem, bo nic blisko budki nie widziałem. Na- 
tomas.t p. K. zabiłkśhcznego koguta.,

O godz. 6 rano zajechał po nas samochód 
Syci t/rażeń, po napiciu się h e rb aĄ , r Namie­
rzaliśmy wsiąsć doi samochodu, lecz nie było 
p. K. Na nasze głośne nawoływania zjawił 
Się nareszcie z ogromnem kołem od wozu, 
które kupił w sąsiedn.ej chacie, lecz miejsća 
w aucie nie było i kcła zabrać nie mógł. 
Ostatecznie p. K. postanowił wrócić do Wił 
na kofeją sam. Czy przywiózł z soną kupio­
ne koło, nie wiem, nie wiem również-czy po­
skutkowało zamaw.ame, l*ez niedawno spot­
kałem się z p. K.. Wyglądał znakomicie i był 
b'ardzo wesoł, widocznie więc cierpienia jego 
skończyły się. Magister swojego czarodziej­
skiego parasola, widocznie przez zapomnie­
nie, me zabrał- może uważał, że fetysz ten 
stracił swoją siłę
J '.0  godz. 7 i pół byliśmy w Wilnie, a o g. 

8 siedzieliśmy przy swoich zajęciach. S.R.



4 DODATEK ŁOWIECKI DO „SŁOW A'

z a j ą c e  G i n ą Remizy i ich znaczenie tv łowiectwie
powszechnych, pouczając m.odzież o szko­
dach, wyrządzanych prźez wnykarstwo. W y­
tępić w nykaistwo mogliby radykalnie sołtysi 
i wójtowie, gdyż każdy w nykar^Jw  wiosee 
dobrze im 'est znany. Rozmawiałem z pew- 
nymlsoltyscm, który przyznał się mi, że wszy 
-stkich co „łapią z’ające“ dobrze zna, lecz „nie 
ma czasu nimi zajmować się'*, a po wtóre, 
nie ehce narażać się na złe stosunki. Czy nie 
można byłoby część odpowiedzialności za 
w nykarstwo przenieść na tych administrato-' 
rów?

Czy nie można również uczynić odpo­
wiedzialną z'a w nykarstwo spółkę łowiecką, 
powstałą w myśl tort. 14 ust. łow.?

Również policja według mego zdania m a­
ło interesuje się tą sprawą. Szczególną u w a ­
gę należałoby zwrócić na handlarzy skórka­
mi. W każdej miejscowości skupowaniem 
skórek trudni się przeważnie tylko jedna o- 
sob'a, dobrze znana policji, więc łatwo dow ie­
d z i e  się. od niej w jakiej wioskę kto sprze­
daje skórki. Można byłoby wprowadzić na­
wet pewnif ograniczenie w sprzedaży skó­
rek, naprzykład, żeby na każdą ilość skórek 
nabywca posiadał zaświadczenia pochodzenia 
w których wskazany byłby sprzedawca i nu­
mer karty łowieckiej.

Nad tern w arto  pomyśleć, gdyż, powta. 
rzam, zając wkrótce stanie się rzadkim zw ie­
rzem. Erge.

Nowy pienili 5 p  wittów
Zapowiedziana przez nas książka p.t. „Pra 

wo łowieckie — komentarz dla województw 
W schodnich” jest już w druku i ukaże się 
wkrótc‘e: Autofęm tej książki jest mag. praw 
i radca wojewódzki w  Wilnie p. M. Pawli­
kowski. Książka ta została zalecona przez 
Pana  W ojewodę Wileńskiego do użytku u- 
rzędników starościńskich i samorządowych 
oraz będzie zalecona przez Komendę Głów 
ną P.P. —  do użytku funkcjonarjuszów poli­
cji. Zawiera ona prócz obszernych komenta­
rzy do wszelkich budzących luo mogących 
wzbudzić?, wątpliwości przepisów prawa ło ­
wieckiego pełne teksty prawa łowieckiego, 
wszystkich rozporządzeń wykonawczych ó- 
raz t.zw. „kalendarz myśliwski" t.j. poglą­
dow ą tabelkę graficzną,Vcz’asów ochronnych 
na zwierzynę. Czytelnik znajdzie w tej ksią­
żce odpowiedzi na pytania: jak tworzą się 
obwody łowieckie? kto ma prawo polować z 
gończymi? i t.d. Zaznacza się, że książka 
jest napisana przedewszystkiem pod kątem 
potrzeb i warunków województw W schod­
nich. uwzględniając odmienną strukturę go­
spodarczą ziem naszych, co zwłasźcza w kwe 
stji tworzenia obwodów łowieckich jest n a ­
der ; ktualne. Czysty zysk ze sprzedaży tej 
książki przeznaczony jest na cele kultural­
ne sekcji łowieckiej Policyjnego Klubu Spor­
tow ego w Wilnie. Zamówienia należy kiero 
w ić  ped adresem: Wilno, Komendń P.P. m. 
Wilna, Policyjny Klub Sportowy.

Dowiadujemy się, że zamówienia, które 
dotychczas wpłynęły, przerosły ajiaczniafepO 
dziewaną ilość, tu też nakład ,Prawa łowie­
ckiego" zostanie prędko wyczerpany. Ra­
dzimy przeto śpieszyć się z f^anjówieniami.

Od czasów wielkiej wojny słyszy się u- 
stawiczne narzekania myśliwych na zanik 
zwierzyny w naszych kresowych [łowiskach. 
Przyczyn zmniejszania się ilości zajęcy lub 
kuropatw jest niewątpliwie b. wiele, ale b o ­
daj że najgłówniejszą będze brak zaintere­
sowania się niyślwych warunkami, panują­
cymi w ich rewirach. Dotychczas zwierzyny 
było dużo i właściciel terenu niL potrzebo­
wał ograniczać swej namiętności łowieckiej 
jedynie do odstrzału nadliczbowych sztuk, 
dziś, niestety, czasy łsię zmieniły i ten, kto 
nie dba o swój zwierzostan —  zmusępny bę­
dzie zawiesić strzelbę na ścianie na dłuższy 
przeciąg czasu. Bowiem prawdziwie „dzikiej" 
zwerzyny nie na długo już wystarczy. To 
też cały kulturalny świat myśliwski zajął się 
usilnie- hodo'wlą zwierzyny i ws^elkiemi udo­
godnieniami, mającemi na celu stworzenie 
warunków jak najbardziej odpowiednich dla- 
jej życia i rozmnażania.

J edn jm  z najgłówniejszych środków ho­
dowlanych jest dostarczenie zwierzynie kry 
jówki przed dwu i czworonożnym drapież-'i 
cą, kryjówki przedhchlodem i zamiecią. Ja 
kżfetozęsto widzi się w zimie biedne ku ro p a t­
wy tulące zw artą  grom adką do nieskazitelnej 
bieli śniegu, na_której dostrzega je z ł a t ­
wością oko jastrzębia lub kłusownika, ja ­
dącego „na objazdkę" zajęcy. Rozkwitające 
z każdym rokiem rolnictwo, ruguje z obsza­
rów pól wszelkie zagajniki i krzewy, będące 
ostoją polnej zwierz cny, która, pozbawiona 
rschronienia, staje się łatwo łupem wszelkie­
go rodzaju drapieżników. T o  też bodajże je ­
dynym sposobem ratowania tak bardzo już 
nielicznej naszej zwierzyny, jest urządzanie 
na polach remiz cz. obszarów zasadzonych 
gęstymi krzakami, wśród których zarówno 
zająe, sarna, jak i kuropatwa znajdzie ukry­
cie i żer, nie potrzebując zbliżać się do s ie­
dzib ludzkich, gdzie je p raw ię/zawsze czeka 
śmierć.

W literaturze łowieckiej istnieje wiele źró 
dcl, skąd nfożnąkczerpać wszelkie szczegóły 
dotyczące urządzania remizę tó też nie za­
mierzam opisywać dokładnie tego, co już 
niejednokrotnie , kreśliły pióra baruziej kom ­
petentne od mojeggf Ograniczę «ię jedynie 
do ogólnych wskazówek, jako myśliwy, nie 
posiadam w tej dziedzinie dużej praktyki, 
to  też .zasięgałem porad ugstars^ych Nieruro- 
dóu  i hodowców, dzięki którym wskazówki 
poniżej timeszczone w zupełności wystarczą 
do ogolnego zobrazowania tak potrzebnej 
nam w dzisiejszych czasach remizy.

Perwszem pytaniem, jakie może się na­
suwać, jest: iak i gdzie trzeba zakładać 
■sztuczne schronienia dla zwierzyny? Remizy 
trzeba zakładać tylko tam, gdzie są wielkie 
przestrzenie pól i łąk, pozbawione wszelkich 
niskich zagajników i kęp zarosłych krzewami 
Jeżeli ktoś posiada wśród k  renów upraw ­
nych gęsto zarosłe łozą łąki lub inne jakieś 
gęstwiny krzaków, to naturalnie sztucznych 
schronów robić nie potrzebuje. Ci zaś wszy- 
Sćy, którzy takich zadrzewionych wysp na 
polach nie posiadają wini urządzić łowie­
cką remizę.

W t y m  celu n a l e ż y ’ o b r a ć  o ile m o ż n o ś c i  
w  ś r o d k u  s w y c h  z ' a g o nó w  j a k ą ś  n a j mn i e j  u-  
żv t o cz n ą  c z ę ś ć  pola ,  z da ł a  od  d r ó g ,  no- i  g r a - '  
n i cy  z ł eg o  s ą s i a d a ,  b y  z w i e r z y n i e  z a p e w n i ć  
z u p e ł n y  s po kó j .  O b s z b r  n a t u r a l n i e  m o ż e  b y ć  
d o w o l n e j  wie lkośc i ,  p r z y c z e m  p o ż ą d a n a  j e s t  
b l i s koś ć  w o d y  c h o c i a ż  nie j e s t  t o  r z e c z ą  nie­

z b ę d n ą  i o s t a t e c z n i e  z w i e r z y n a  s a m a  j ą  z na j  
dzie .  Samą. '  r e m i z a  m us i  j e d n a k  b y ć  s u c ha ,  
i nie n a l e ż y  d o  t e g o  u / T W a ć  mokraefif luD 
biot .  T e r e n  p o d  r e mi z ę  t r z e b a  d o b r z e  zas i l ić 
n a w o z e m ,  n a s t ę p n i e  z a o r ać ,  z a - b r on o wa ć  i

dopiero w ówczas przystąpić do zasadzania 
krzewów. Dla zaoszczędzenia kosztów mo 
żna w ykorzystywać jakieś drobne zarośla 
wpobliżu siebie leżące i zadrzewiając wolne 
od krzewów przesmyki, łączyć je ze sobą, 
w  jedną całość. W  szęzególnoęci nadają się 
w tym celu zarośla łoz-owe i jałowcowe, tak 
często spotykane w pSstaci małych gąszczów 
rozsanych na terenie pól i ląk. Kształt tych 
sztucznych schronów inóżM-być rózirtaity, 
jednak za najlepszy uważa się prostokątny, 
a to dlatego, że jest najbardziej podłużny 
i przez to zwierzyna w razię niebezpieczeń­
s twa prędzej natrafi w ucieczce na remizę. 
Co do wielkości, to jak już zaznaczałem, 
może być ona nóżną. Naogół nrzyjęto jest 
na 100 ha robić remizę 1 ha. Przystępując 
do zadrzewiania, trzeba się starać by brzfeż 
gi zasadzić krzewami takiemi, której i w zi­
mie nie tfacą liś&i, zatem najlepiej drzewami 
iglastemi jak świerk, sosna, jałowiec. Takie 
oi 'amowanie wstrzymuje siłę wiatrów i za ­
pobiega tworzeniu się wewnątrz remizy zasp 
śneżnych. Caflego obszaru remizy nie należy 
obsadzać zbyt gęsto muszą tam być i polan 
ki niezaroste, na których zwierzyna lubi że­
rować i wygrzewać się na słońcu. K uropat­
w y odbywają tam latem tak zwane „kąpie­
le" w piasku

Do. zasadzania remiz używa się wszel­
kich krzewów (tylko nie drzew*) które się 
rozrastają, tworząc gąsiczey potrzebne dla 
zwierzyny. Najlepiej jest w tym celu używać 
krzaków, dających jagody lub nasiona k tó ­
re w zimie dostarczają pożywienia nie tylko 
ptactwu łownemu, ale : innym pożyte­
cznym ptakom, które c h ę tn i e j*  tego poży­
wienia korzystają . Najodpowiedniejszymi dla 
remizy będą: jałowiec, berberys, głóg, kru- 

.>szyn'a, bez koralowy, trzmielina i kalina, u- 
żywa się także łozy-,-żarnowc'a, bulwy, lesz­
czyny, trwałego-łubinu, porzeczki i agrestu.

W dzisiejszych czasach, gdy tak trudno 
o pieniądze, ka^dy hodowca winien się s t a ­
rać, by urządzenie remizy jak najmniej..go 
kosztowało i zasadzić ją tern, czego najwię- 
cejt w swym majątku posiada, a innych krze­
wów tylko trochę dodawać dla urozmaicenia 
Lepiej będzie gdJPza zaoszczędzone pieniądze 
sprowadzi do sw ego rewiru kilka par k u ro ­
patw, czy też parę saren, niżby mial urządzać 
zbyt kosztowną remizę, w której błąkałaby 
się jakaś para zdegenerowanych jego zajęcy.

Aby zwierzyna przywykła do remizy i tak. 
tycznie z mej korzystała trzeba zapev nc jej 
w tern schronisku zupełny spokój. To też 
nie możn'a urządzać remizy tuż przy ludnych 
dr-ogach, czy też ludzkich osiedlach. W yklu­
czyć trzęba wszelkie pasanie bydła i polo­
wanie. Nawet częste spacer y  ludzkie po tern 
schronisku są niedopuszczalne. Również ba- 
czyej trzeba  pilnie, by w remizie nie.osiedli­
ły się drapieżniki zarówno lotne jak i czwo­
ronożne.* W tym celu dobrze jest przeciąć te 
ren zadrzewiony paru ścieżkami, a jesżcye 
lepiej łapać w potrzaski wszystkich niepowo 
łanycli gości.

W zimie mózna urządząć w remizie lub 
przy niej paśn iki z pokarmem dla zwierzy 
n ' \  Ma to tę stronę, że ptaki, iak i zwierzę 
ta s*sące przywykają do tejgo schron.ska i n'a 
wiosnę, podczas lęgu, chętnie niego korzy­
stają, przez co unika się tak szkodliwego 
niszczenia gniazd w czasie żniw i sianokosów

Gdyby te moje luźne wskazówki zachęci­
ły chociaż paru p.p. myśliwych d a  zńłoż.enia 
u siebie takiej remizy —  byłby to niewątpli­
wie sukces w dziejach naszegcfji'kresowego 
łowiectwa.

Leopoid Pac - Pomarnaeki.

Rozporządzenie o przedłużeniu czasu o- 
chronnego na zające wielu myśliwych spot­
kało z pewnem niezadowoleniem, twierdząc, 
iż żadnej korzyści to nie przyniesie, gdyż 
„klęska zajęcza" wyłącznie zależna jest od 
rozpowszechnienia się wnykarstwa.

Trudno z takiem zdaniem zgodzić się. 
Najwięcej zajęcy niszczy inyśliwyp:p0'uj4c.V 
„na pomyka" fdep taka).  Przy tym spoSÓ- 
bit polowania giną zwykle samice, gdyż bli 
żej dopuszczają myśliwego:, i wgrywają się 
„z pod nógW-Najdogodniejszym miesiącem 
do polowania., „na deptaka" jęst bezwzględ­
nie/październik , ponieważ nie jest jeszcze 
zbyt chłodno i mężna chodzić w lekkiem u- 
braniu, a przytem chodzenie po polach, nie- 
pokrytych jeszcze śniegiem nie jest męczą­
ce. Dla takich to więc „panów myśliwych' 
rozporządzenie p. wojewody jest rzeczywiś­
cie „klęską zajęczą".

Muszę jednakże również przyznać raLję 
twierdzeniu, że jeszcze większą pl'agą na za­
jące  są wnykarze. W ciągu dziewięciu lat 
polowałem n; tych samych terenach w woje­
wództwie Biatostockiem i tam, gdzie poprze­
dnio rok rocznie padało 200 — 300 zajęcy 
obecnie można upolować najwyżej 20. Cho­
ciaż w nykarstwo pozostało nam w spuści- 
źnie po Niemcach, lecz z'aczęło się rozpo­
wszechniać, się dopiero w roku 1924 i w  cią­
gu trzech lat tak się rozpowszechniło, że w 
1927 r. nie spotkałem już terenów, gdzieby 
nie byłu wnykarzy. Polując w ub. roku w 
niewielkim lesie osobiście zdjąłem 36 w ny­
ków* A co może zrobić jeden wnykarz niech 
świadczy następujący fakt. Pu polowaniu w 
oczekiwaniu na pociąg siedliśmy na malej 
stacji. Stróż stacyjny, zapalając światłoj, z a ­
czął z nami rozmowę o polowaniu, w trak­
cie któfej prostodusznie powiedział: „ot, p a ­
nów dziewięciu, a zajęcy tylko jedenaście, 
mój brat w zeszłym roku sam jeden za zimę 
złapał w skBa 108 zajęcy; jednego dni'a przy 
niósł 12," I takich kłusowników jest w każdej 
wiosce kilku, więc gdzież tu mogą uchować 
się zające!!

Mówią o jakichś chorobach, od których 
rzekomo zające wyginęły, lecz osobiście te ­
go nie zauważyłem, i jako dowód, że tak nie 
jest, mogę przytoczyć fakt, że na terenie la­
sów państwowych, dzierżawionych przez pe­
wne kółko myśliwych, w 1928 roku na dwóch 
polowaniach padło 75 i 78 zajęcy, w  poprze­
dnich zaś latach na rozkładzie bywało dale­
ko mniej. Dowodzi to, że ilość zajęcy zwięk­
szyła się. T rzeba przytem zaznaczyć, .iż t e ­
ren o którym wsputninam, Jest właściwie 
niedogodny do hodowli zajęcy, gdyż jest to 
stary ias, ciągnący -się bez przerwy na setki 
kilometrów i obfitujący przytem w lisy i na 
jednym z tych po-lowań padło 13 li jpw i na 
drugiem ■ - 8 ) .  Przyrost zajęcy należy w 
tyra. wypadku zawdzięczyć wyłącznie dość 
dobrze postawionej ochronie; —  wnykarzy 
tam rzeczywiście prawie niema. Piszę „pra­
wie", ho i fam zabiłem lisa z drutem na szyn

Walka z w nykaistwem  jest daleko trud ­
niejsza niż ze zwykłem kłusownictwem, bo 
kłosownika z dubeltówką łatwiej zauważyć i 
ująć, a przytem odebrana broń uż jęst do- 
wodem rzeczowym, wnykarza zaś trzeba zła­
pać na gorącym uczynku i nieraz złapany 
przez gajowego wnykarz wykręcał się w są 
dzie od tary tern, że pociągnięcie do odpo ­
wiedzialności go tłumaczy osobistą zemstą 
gajowego, a więcej świadków nie było.

4 rzeba nad plagą w nykarstwa dobrze po 
myśleć, i coś zaradzić, gdyż" prędko przyj­
dzie czas, że zające zupełnie wyginą.

Ze swej strony uważam, że dużo korzy­
ści mogliby przynieść nauczyciclowie Sż*k*ól

R. TOMAUCH.

„WYŻE* \a aj  PiARSKr
Typii  togo psa  nie w idujemy an-i na 

wys ta wach ,  ani na próbach  pa lowych.  
Za jmując  się hodowlą jego -od lat d w u ­
dziestu,  pos ta ram sic- zaznajomić z nim 
szerszy ogół naszych iUnologów.

J'ako adiunkt  leśny zostałem przy­
dzielony do  rozległego nadleśnic twa  
nad rzeką Morawą.  Teren był r ów ny , - 
usiany licznemi jeziorkami leśnemi i 
znakomicie obsadzony zwierzyną.  Cho 
dziło o wybór  odpowiedniego pomocni 
Ka czworonożnego.  Miałem różne psy, '  
lecz ża-de-n mnie nie zadawalał .  Na 
myśl mi przyszedł  przed Jaty widz iany 
w Tyrolu p es wajmarski .  Przez czas 
dłuższy obserwowałem wówczas  jego 
pracę  przy każdej  zwierzyni-e, poczy­
nając -od słonki —  kończąc na jeleniu. 
Zdoby-łcm wreszcie podobny okaz —  
i je-ste-m zupełnie zadowolony. . .

Wyżet  wajmarski  ma w sobie prócz 
krwi t ropowca  pewną domieszkę wyż­

ła d ługowłosego ,  co potuderclza jego 
skłonność do tropienia.

Kol-ebką jego j e "  dwór  wajmarski ,  
gdzie hodowan-O go. przed zgórą stu la ­
ty bez ksiąg rodowodowych.  Klub h o ­
do wc ów  tego psa zawiązał  się w Niem­
czech w roku 1897 —  i liczy obecnie 
150 członków.

Ce chami  charakterys tycznemu wyż­
ła wajmarsk iego jest przedewszystkiem 
maść,  kontury g łowy .i. uszu, wreszcie 
sńie-rść i bu d o w a  ogólna.

Maść  trzy-ma się w tonach od jas 
no s rebrzysto popielatej  do ciemno p o ­
pielatej —  bez odcieni żółtych i plam 
białych.

Gło wa  szczuplej sza niż u wyżła  
niemieckiego, morda sucha  i muskular ­
na, tworząca  wydłużony nieco, re-gula^. 
ny pros toką t.  Kość nosowo-'ezotov. a 
wydłużona  bez wyraźnej  zaklęsłości 
między oczami.

Uszy lekkie, wysoko osadzone,  u
dołu nieco kmiiasto zakoncz-one —

przylega ją do g łowy falisto —  nie zaś 
gładko,  jak u wyżła niemieckiego.

Sieirśćj- pokrywająca  ^stosunkowo 
grubą  skórę,  p rzypomina  nieco uwło.' 
sienie gr j fona .  Z jednego punktu wyra­
sta- cały kosmyk włosów,  z których 10, 
15 krótszych zwełnia się —  2— 3 dłuż 

.szych przy lega szczelnie do skóry.
BudoWą ogólną ni-e różni się wiele 

'od niemca —  niekiedy b yw a  od niego 
nieco dłuższy.

W  spokoju,  —  bez podniecenia —  
muskula tura  jest mniej wyraźna  jak u 
nfemca. W a d ą  estetyczną są ods ta jące  
zanadto  przednie łopatki  —  jako  dz ie ­
dzictwo po przodkach t ropowcach,  
p rowadzących  n-Os stale nisko po z i e ­
mi. —  Ogon — gruby  u nasad y —  by­
wa  krótko przycinany.

Pod względem uta lentowania ,  może 
wyżeł  wajmarsk i  konkurować  z k a ż ­
dym innym, temperamentem i t r op ie ­
niem przenosi  nawet  swych kolegów.

Podczas  mego pobytu w N ie m ­
czech celem nabycia tych psów w ma­

ju 1923 i. styczniu 1924 r. odwiedzi łem 
większość hodowców „w ajmarhka  
czystego typu (na życzenie służyć m o ­
gę adresami) .

W ajma rsk i  wyżeł  jest  typem zu 
pełnie .odosobnionym, nie mającym nic 
wspólnego  z psem niemieckim. Jego 
hodowla  w-*Ńiemc2ech jest p rowadzo­
na w dwóch odmianach:  turyńskiej  —  
lekkie j®podobnej  do poi.nti'a —  i —  
wschodnio fryzyjskiej, cięższej. Chcąc 
psa  tego przyswoić ifaszej jćnologji 
zakupiłem psa  „Argo von Bundhaf“ 
(ks. T.od. Nr. 328)  i sukę „Gerda  eon 
Ber tholdsburg —  Scheusingen ‘ (ks.  
rod.  Nr. 329) .  Obojga  pr em jow ano na 
wys tawach ,  Argo za* i na próbach po* 
lowych.

Nie mam tu na celu obniżać w a r t o ­
ści naszego materiału chownegp,  chcę 
jedynie zwrócić  uw agę  naszych myśli­
wych na nieznany dotąd typ psa,  któ­
ry zaletami łowk-ckiuni  na poznanie 
goi zasługuje.

Spolszczył WŁ Karnkowski.

W ydaw ca Stanisław Mackiewicz. Drukarnia „W ydaw nic two Wileńskie", Kwaszelna Nr. 23.


